ROZRYWKI bia DZIECI. 


Ner XIV, 1 Lvreco 1525. 


I. 
"WSPOMNIENIA NARODOWE. 


TRZY CHWILE Z ŻYCIA ERAZMA VITELLIOSA (1). 


W... nędznóy i dziurawćy sukmanie, któ- 
rą zaledwie utrzymać może pasik niegdyś czer- 
wony, w téy wytartćy czapeczce, w owych skó- 
rzniach szerokich , zrudziałych wiekiem, przy- 
siadłych i wykrzywionych od długiego używa- 
nia, z tą niekształtną lutnią wręku, otoczo- 


ny prostactwem i mieyskieini włóczęgami, ia- 


(1) Erazm z przydomku Ciołek Vitelliusem nazwany, rodził 
się w drugićy połowie XV. wieku, za Kazimićrza IV; przeżył 
panowania synów iego Jana Olbrachta i Alexandra , umarł w 


16 lat po wstąpieniu Zygmunta I. na tron Polski r. 1522. 
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kiź to chłopczyna ulice Krakowa przebiega ? 
Pomimo tak nikczemnych pozorów, kształt ie- 
go iest udatny i pełen wdzięku, twarz świćża 
dziwnie powabna, oczy lsknią się żywością i 
dowcipem, na ustach koralowych miły uśmiech 
gra, a pełne trafnych żarcików piosneczki 1 sło- 
wa sypią się z nich nieustannie. Test to Erazm 


i 


Krakowczykiem przezwany, bo mówią, że w 
Krakowie się rodził; ubogi wprawdzie, co go- 
rzćy sierota, ale przecież wesół i szczęśliwy. 
Nie wić on nawet z pewnością iakich miał Ro- 
dziców? wić tylko Że od dzieciństwa Żyie chle- 
bem litości; nikt wychowaniem iego się nie 
trudnił, nikt go niczego nie uczył, lecz on sam 
w pićrwszych latach młodocianego wieku, od- 
krywszy w sobie nadzwyczayną do muzyki skłon- 
ność, wziął lutnią i brząkał, póki zićy strón 
wdzięcznych tonów dobywać nie zaczął. Przy- 
ciśniony potrzebą, dziś lubo nigdy nie miał 
mistrza, iuź do pewnćy doskonałości doszedł 
w téy sztuce. Prostactwo słuchać go rade, prze- 
biega ulice Krakowa, otoczony mieyskiemi chło- 
pakami, chodzi od gospody do gospody; lu gra, 
tam śpićwa, Żartuie wszędzie, a pieśni, skoki i 


śmiechy wiernie mu towarzyszą. Tu kawał 


chleba, owdzie séra kraiankę, tam czisem cze- 
skiego dostanie, i ma potrzebom swoim zado- 
syć. Schodzą mu dnie szybko i wesoło, bez 
trosków, bez żadnych na przyszłość żądań; co- 
dzień pod innym dachem spać się kładzie ; ma- 
rząc o nowćy piosnce smaczno usypia, na Żar- 
ty i pląsy ochoczo z twardego łoża powstale.—= 

W tych bogatych i wspaniałych szatach, 
w tym złotym łańcuchu na którym wisi krzyż 
z drogich kamieni, w owćy biskupićy infule { 
z xięgą w ręku, w obliczu Maxymiliana Cesa- 
rza, wśród nayznakomitszego w Świecie zgro- 
madzenia Monarchów , Xiążąt udzielnych , czo- 
ła uczonych 1 rzymskiego Kościoła, iakiź to 
Mąż poważny iedno z pićrwszych mieysc zay- 
muie? W gmachach Augszpurga, zebrał się Seym 
Rzeszy Niemieckićy, zebrał się w waźnym ce- 
lu; idzie © wybawienie całego Chrześciaństwa od 
coraz wzrastaiącey Bisurmanów potęgi. Głowa 
Kościoła Leon X. i wiekopomny Zygmunt I 
Król Polski, chcąc wezwać i zachęcić wszy- . | 
stkich Panów Chrześciańskich do pospolitćgo 
przeciw tym nieprzyiaciołom Wiary ruszenia, 
iednozgodnie temuż samemu Mężowi to chlu- 


bne i ważne dali zlecenie. Siedzi on w tém 
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znakomitem kole, wszystkich oczy na niego 
zwrócone; powstaie nareszcie, a obracaiąc się 
ku stronie Cesarza, śmiało do niego i do Sey- 
muiących Stanów przemawia. Niepospolita pię- 
kność rysów wspaniałćy twarzy, okazałość po- 
stawy, szlachetność kaźdego ruszenia, wdzięk 
głosu, wyraz właściwy każdemu słowu nada- 
ny, moc, żywość, iak czucia tak myśli, zdobią 
mowę iego. Oto znićy ułomek: (1) 

„Nędzni na świat przychodziemy, kolebkę 
„nasze niedołęźność otacza.  Pędziemy życie 
„w nieprzebranych troskach „, w niefolguiącćy 
„boiaźni. Więdnieiemy, usychamy , nikniemy 
„w oka mgnienia podobni do przemiiaiącego 
„kwiatu. Ten dopićro wiek swóy przeżył, któ- 
„ry obiegłszy chwalebnie kres doczesny, zosta- 
„wia po sobie przewaźnych dzićł i nauki, nie- 
„Śmiertelną pamiątkę; zniknąwszy z oczów o- 
„becnych, trwa, kwitnie w nieskończonych po- 
„koleń umysłach i sercach. Smierć zacna zdo- 
„bi i wieńczy życie. To było owe Staroży- 
„tnych hasło, które ich pobudzało całych sie- 


(1) Obacz Dzićło: Wiadomości o Pisarzacu Polskich 


it. d. Maxymiliana Hrabi Ossolińskiego Tom 1. str. 363. 
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„bie poświęcać Oyczyznie na ofiarę. Alena cóż 
„odległych zasięgać przykładów? Ty sam, Nay- 
„iaśnićyszy Mynarcho! ozdobiony wspaniało- 
„Ścią umysłu, w poufałych rozmowach roztrzą- 
„Saląc tę obecną Chrześciaństwa dolę, iiekroć 
„Że nie powtarzasz: „Słodsza śmierć spotkać by 
„mnie nie mogła, iak gdyby mi przyszło oczy 
„zamknąć na placu zwycięzkim, barbarzyńskie- 
„mi trupy zasłanym!” Czas iuż zaiste, czas mo- 
„że ostatni, po tylu rozmysłach, obradach i 
„seymach ziścić nakoniec bohatćrski zapał, szlą- 
„chetne czucie mięźnóm przedsięwzięciem wy- 
„nurzyć, wspaniałą stałość przewagami stwier- 
„dzić, przewidywane nieszczęścia odwrócić, 
„„przałamać i skruszyć orężem. ”.... (1) 

Póki mówił, serca przytomnych wskróś prze- 
ięte, nie iedno oko łzą rozrzewnienia zrosiły ;gdy 
skończył, szmer pochwał dał się słyszóć. Ale 
któż to iest ten Mąż znakomity, ten dzielny 
krasomówca? Jest to Erazm dziś iuź nie Kra- 


kowczykiem, ale Vitelliusem przezwany.—Kie- 


(1) Ta mowa w łacińskim ięzyku miana, drukowana w Augszpur- 
gu, przypisanączostała przez Wydawcę Erazmowi z Roderdamu 
iednemu z nayznakomitszych owego wieku Uczonych; omyłka 


ta nie mało dodaie sławy Erazmowi z Krakowa. 


se ëp <— 
dy przed laty chodził po ułicachi gospodach 
Krakowa, brząkał na lutni, i nucił piosnki 
swoie, postrzegł go razu iednego Dworzanin 
Królewica Alexandra, na ówczas W.X. Litew- 
skiego; podobało mu się granie i śpiew chło- 
pczyny, więcćy ieszcze iego powabna uroda, 
i trafne na wszystkie zapytania odpowiedzi ; 
wziął go do siebie i otworzył mu przystęp do 
swego Xiążęcia. Królewie polubił młodego E- 
razma, a widząc w nim wiele zdatności i do- 
wcipu, łożył na iego ćwiczenie w naukach. Roz- 
począł bieg ich młodzienicc, w sławnćy na ów 
czas Akademii Krakowskićy, a przyrodzone zdol- 
ności, usilną i niezmęczoną pracą rozwiialąc , 
w lat kilka za Rektorstwa Jędrzeia z Łabiszyna 
stopień Bakalarski (Magistra) otrzymał, a we 
cztćry lata potóm za Jakóba z Gostynina Do- 
ktorski osiągnął. Wtedy opiekujący się nim 
' zawsze Królewiec, przeznaczając Erazma do du- 
chownego stanu, wysłał go do Włoch. Tam 
zostawszy xiędzem, i coraz większe postępy 
w naukach i krasomowstwie czyniąc, bawił wła- 
śnie w Bononii, kiedy opiekun iego po śmier- 
ei brata Jana Olbrachta, zostawszy Królem Pol- 


skin, obdarzył go szlachectwem, i do powro- 
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tu do Oyczyzny zachęcił. Wkrótce Erazm prze- 
zwany Ciołkiem (1) (niewiadomo dobrze z ia- 
kich powodów) a z łacińska Vitelliusem, zawsze 
w łaskach u Alexandra, otrzymał za pośredni- 
ctweim sławnego Kanclerza Tomickiego, Kano- 
nią Krakowską, a postępuiąc coraz wyźćy, Z0- 
stał niedługo Biskupem Płockiim, a nareszcie Po- 
słem do Rzymu. Po zeyściu Alexandra, nastę- 
pca iego ieden z naywiększych Królów naszych, 
Zygmunt I, równie iak brat na Erazma łaska- 
wy, przedłażył iego urzędowanie w Rzymie, 
a iednomyślnie z Leonem X. mianował go po- 
stem na seym Rzeszy Niemieckićy. Erazm sła- 
wny uswoich i u obcych, wysoką nauką, do- 
wcipem, wymową, darami Królów Polskich nie- 
zmiernie bogaty, wielkie piastuiąc dostoieństwa 
i urzędy, w naywyźszych u Papieża łaskach, był 
zapewne na szczycie pomyślności.-— 

Lecz na kogoź to Zygmunt I. tak zażalony ? 
komuż to przekupstwo wymawia ? czyleż to 
niegodziwe serce zapomniawszy, że w Polsce 


bić zaczęło, dobra osobistego, dobra innych 


(1) Była iuz wtenczas w Polsce znakomita tegoż herbu rodzina. 


Od nićy pochodzą Poniatowscy. 
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kraiów z krzywdą sumienia i Oyczyzny szuka? 
Do kogóź to Kanclerz Tomicki pisze w tych 
słowach: „Chcieyże Wasz Mość bydź mi wdzię- 
„cznym, a co tóż dla mnie czynisz, nie waż na 
„funty, bo prawdziwa przyiaźń cnotą nie poży- 
„tkiem się mierzy. Gdybym i ia także chciał li- 
„czyć albo kłaść na szale moie przysługi, nie wiem 
„któraby przegórowała? i ktoby z nas dłużnikiem 
„został? Przeciw komuż ta wrzawa w seymuią- 
cych kole? iakiegoź to niecnego syna Oyczyzny 
posłowie ziemiańscy domagaią się ukarania, i żą- 
daią od Króla aby mu urząd i powagę odiął? Cóż 
to za mąż w sklniących się od złota ścianach, w po-' 
śczód licznych i nadskakuiących mu dworzan, o- 
toczony wszystkićm co przepych dla zbytku wy- 
myślił, nędzny, blady, z ciała opadły, zzinarszczo- 
ném czołem, z czarnym smutkiem na twarzy, ni- 
knie trawioby nieustanną gorączką, bezsenne no- 
cy, dni ponure pędzi ? Ach! to ieszcze Erazm... 
©! iakże mało ludzi masiłę dostateczną do udźwi- 
gnievia bez szwanku nagłego powodzenia i szczę- 
ścia? Pomyślność dla wielu naywiększą bywa nie- 
dolą, bo choć ich na pozór uszczęśliwia i wynosi, 
nayczęścićy upadla i gubi w istocie. Tak przynay- 


mnićy z Irazmem się stało. Był w nim dowcipi 


zdatność , ale nie było męztwa i cnoty, czómże 
miał dźwigać pomyślność? Dumny, chciwy coraz 
świetnićyszych bogactw i urzędów, niemogąc się 
luż niczego więcćy od Królów Polskich nad to co 
od nich dostał spodziewać, na stronę obcych całą 
swoią przeniosł gorliwość, bo stamtąd, świetnićy- 
szego ieszcze oczekiwał losu ; krzywo szły z usz- 
czerbkiem Polski, wszystkie w Rzymie sprawy 
mu powierzone,a naymnićyszą wygraną drogo ni- 
kczemnikowi opłacać musiano. Niezdolny do szla- 
chetnego wdzięczności uczucia, dla Qyczystćy zie- 
mi która go wykarmiła, dla rodu Królów którzy 
go zgminu wynieśli, dla dobroczyńców swoich, 
żadnego nie zachował przywiązania. Nie lubił ani 
Polski ani Polaków, nigdy powrócić do rodzinne- 
go kraiu nie chciał, a labo miał dwórliczny i oka- 
zały, iednego tylko chował przy sobie rodaka (1), 
z resztą sami otaczali go Niemcy. Durna, nienasy- 
coną chciwością bogactw, znaczenia trawiony, za- 


wiedziona nadzieia zostania Kardynałem,i otrzy- 
mania znacznego od Cesarza Biskupstwa, o śmierć 
go przyprawiły.-—Cieszmy się wszyscy którzy ni- 
sko i w mierności idziemy, bo nayczęścićy to co 
się zbyt wyniesie, upada. 


x 
Q) Gamrata późnićy Riskupa Krakowskiego. Niskością pierwsze- 
go stxnu do Pana swego podobny, w wyniesieniu ieszcze świe- 


tnićyszy. naśladował go w postępkach. 


II. 
POWIESCI 


MAGDUSIA I IULIA 


„Wspomóż mnie proszę, choć na ten raz, 
moia śliczna Panienko! mówiła nrała dziewczy- 
na drząca od zimna, nędzną odzieżą okryta, tu- 
ląc się w sieni wspaniałego pałacu na Krakow- 
skićm przedmieściu. Moia matka chora, iuż pra- 
„cować nie może, moż mali bracia umićraią z gło- 
„du! „Niedam ci nic! odpowiedziała Iulia Lu- 
„tyńska wsiadaiąc zoycem doeleganckićy karety, 
„odeydź ztąd „i nie piszcz mi nad uszami —,„A 
„to córka tóy waryatki co się za moię krewną 
„„udaie! zawołał z gniewem ićy Qyciec; idź precz, 
„włoczęgo! —, AE zlituycie się! i daycie 
„choć kilka groszy;*—,,Nie niedostaniesz, ode- 
„zwała się Julia; ieszcześ za mała do żebrania. — 
»Tomaszu! krzyknął na Szwaycara Pan Lutyń- 
ski, wypchniy tę dziewczynę; aty Janie, ru- 


p 
„Szay: 


—-Poiechali. Biedna Magdusia oddaliła się 
dobrowolnie, nie czekaiąc żeby ią Szwaycar wy- 
pchnął; szła i płakała. Pićrwszy raz w Życiu pro- 


siła o lałmużnę dla posilenia Matki zgłodniałćy i 
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chorćy; prosiła! iieszcze kogo? i tak ićy się źle 
udało!... 

Matka ićy mieszkała na Grzybowie w iednym 
z naynędznićyszych dworków, poszła więc przez 
Saski ogród, a znużona, pomimo tęgiego mrozu 
siadła na ławce w bocznćy ulicy i ieszcze rzc- 
wnićy płakała. Patrząc smutno w ziemię po- 
strzegła na Śniegu cóś świecącego ; wstała, a 
przyyrzawszy się lepićy obaczyła srebrny wo- 
reczek; podniosła go, otworzyła, i pełno duka- 
tów w nim znalazła. Uradowała się niesłycha- 
nie. „Wielki Boże! krzyknęła, iakże moia Ma- 
„tka będzie szczęśliwą! iuż nie będzie musiała 
„u tych niegodziwych ludzi żebrać!” —Lecz ta 
radość nie długo trwała. Magdusia pobożnie 
wychowana, wiedziała że cudzego dobra przy- 
właszczać sobie nie nqoźna. „Ale te pieniądze 
„nie moie! powiedziała wkrótce ze smutkiem, 
„któś ie zgubił; może tu iest gdzie niedaleko.” 
Obeyrzała się na wszystkie strony; nie było ni- 
kogo w ogrodzie. „Cóż ia tu zrobię? dodała. 
„Oto naylepićy pobiegnę do Matki, i ićy się za- 
„pytam. Pobiegła więc iak nayprędzćy. „Patrz 
„Matko, co ia to znalazłam! zawołała wchodząc, 


„Woreczek srebrny z dukatami; powiedz imi co 


„Z nim mam zrobić?” — „Oddać temu do kogo 
„należy; odpowiedziała bez naymnićyszego na- 
„mysłu Matka. Iesteśmy ubodzy, ale poczciwi; 
„cudza własność nie przyniesłaby nam korzy- 
„Ści. Idź więc natychmiast, moie dzićcie do 
„Wydawey Warszawskiego Kurjera; pokaż mu 
„coś znalazła. On ogłosi tę zgubę wswoićm pi- 
„śmie i znaydzie się właściciel. Ale nie odda- 
„way woreczka komu innemu, tylko iemu wrę- 
„ce. Magdusia opowiedziawszy Matce iak nie- 
litościwie od Pana Lutyńskiego i od iego córki 
przyiętą była, rozgrzawszy się trochę przy wió- 
rach tleiących się na kominie, poszła dopełnić 
ićy rozkazu. Nie wiedząc dobrze, gdzie Wy- 
dawca Kurjera mieszka, pytała się kilku prze- 
chodzących; ieden znich bardzo porządnie u- 
brany i iuż w wieku, szedł właśnie do niego, 
i powiedział ićy mile: „Chodź ze mną, dzie- 
„wczynko! ia cię zaprowadzę!*— W drodze za- 
pytał ićy się iakiby interes mieć mogła? Opo- 
wiedziała mu całą swoię przygodę. „Pokaż ten 
„woreczek ?” rzekł do nićy. Magdusia wyięła 
go zpod chustki. „Ach! to ten sam! zawołał 
skoro go zobaczył, ia wiem do kogo on nalć- 


„ży! —,„Doprawdy ? powiedziała Magdusia ; to 
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„bym iuż nie potrzebowała chodzić do Wydaw- 
„cy Kurjera, ale cóż? kiedy Matka nikomu in- 
„nemu oddać go nie pozwoliła. *—,, Wielką słu- 
„Szność w tém miała, odpowiedział Nieznaiomy; 
„ale powiedz że mi, moie dziecie; kto ty iesteś? 
„iak się zowiesz? rzadka w waszym stanie taka 
„uczciwość i taki rozsądek!” — „estem Magdu- 
„Sia, bićdna dziewczynka, i mam bardzo dobrą 
„Matkę.”—, Gdzie ona mieszka?*—,„VY dworku 
„na Grzybowie. ”—,,Zaprowadź mnie do niéy.” 
„O! chętnie, idź WCPan.” 

Widok okropnćy nędzy przejął litością ser- 
ce nieznalomego, a rzetelność: obok takiego nie- 
dostatka wzbudziła wnim naywiększy dla tóy 
rodziny szacunek. Zapytał się matki Magdusi 
iak dawno była słabą? i dla czego się nie uda- 
ła do towarzystwa Dobroczynności albo do któ. 
rćy wielkićy Pani? „Mości Panie ! odpowie- 
„działa, mam krewnego bogatego, któryby po- 
„winien myślóć o mnie i o moich dzieciach; 
„wstydziłam się u obcych szukać pomocy. — 
„Jak się nazywa ten krewny? * spytał się ieszce 
nieznaiomy. ‚Z trudnością przychodzi mi wy- 
„znać iego imie... Lutyński.*—,,Co mówisz? Lu- 


„tyński! jeden z naybogatszych Obywateli War- 
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„szawskich!%—,,Tak! nie inaczćy; on iest bar- 
„dzo bliskim moim krewnym. Jego Oyciec mo- 
„iego był rodzonym bratem, odumarł go w dzie- 
„ciństwie. Moi rodzice trzymali małą dzierża- 
„wę, wzięli go do siebie i do szesnastu lat był 
„w naszym domu. W tym wieku zdarzyła mu się 
„służba u wielkiego Pana, wyiechał znim za gra- 
„nice, bawił lat kilka; wygrał los na Berlińskićy 
„Loteryi, wrócił do Polski, ożenił się z boga- 
„tego kupca córką, i teraz ma wsie, pałace, i iest 
„bardzo maiętnym. Ja zaś tymczasem poszłam 
„za mąż do Lublina; zaślubiłam sobie Urzędni- 
„„ka ubogiego w prawdzie, lecz bardzo poczci- 
„wego człowieka. Póki żył, pensya iego wystar- 
„czała na nasze potrzeby. Ale zachorował, ie- 
„go słabość trwała kilka miesięcy, i śmiercią 
„się zakończyła... Rodzice też moi od lat trzech 
„oboie nie Żyją!.. Zostałam więc bez sposobu 
„do życia z troygiem drobnych dzieci. W tak 
„okropbem będąc położeniu, rady sobie dać nie 
„moglam. Sądząc po sobie o stryiecznyin bra- 
pcie, myślałam że skoro się dowie o moićy nę- 
„adzy, nieodmówi mi swego wsparcia, lubo od 
„czasu zbogacenia się swoiego, nie zgłosił się 


„wcale do nas. Zabrałam się więc z dziećmi i 
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„przybyłam do Warszawy; wstyd wyznać, że 
„brat móy w przytomności domowych swoich 
„zaparł się mnie, a potaiemnie powiedzieć mi 
„kazał, Że ieżeli mu się naprzykrzać poważę o- 
„„deśle mnie do Bonifratrów , a dzieci odda do 
„dzieciątka Jezus! W naywiększćy rozpaczy 
„wróciłam do tego dworku, gdzie zaraz przy- 
„iechawszy naięłam była izdebkę. Umyśliłam 
„w Warszawie czas lakiś pozostać, w nadziei że 
„móy krewny zastanowiwszy się, pożałuie, iż 
„sobie tak niegodziwie z stryieczną siostrą, z 
„córką dobroczyńców swoich postąpił; ale wi- 
„dzę że wielki majątek serce zatwardza, iuż od 
„sześciu tygodni czekam nadaremnie, na pró- 
„Zno kilka razy przypominałam mu się, na pró- 
„Ż2no opisałam mu inoią nędzę, dawnei ścisłe 
„wystawiałam związki!.. Póki mi zdrowie słu- 
„żyło, pracowałani wraz z Magdusią „lecz w czasie 
„tak przykrym nie inaiąc zaco drew kupić, tę 
„biedną izdębkę osuszyć, romatyzm rozebrał 
„mi kości,i nic robić nie mogę, Przez ten 
„czas nasza śpiżarka się wypróżniła, reszta pię- 
„niędzy wyszła, ` dziś rano wysłałam Magdusię 
„do stryla o iakiekolwiek prosząc wspomoże- 


„niej lecz on wypchnąć ią kazał, a iego córka 
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„zamiast litości zelżywemi słowy ią złaiała!..” 


Tu łzy przerwały ićy mowę. „Nie płacz, po- 
„wiedział ićy nieznalomy, Bóg nigdy wdów i 
„Sierot nie opuszcza! Woreczek który Magdu- 
„Sia znalazła, należy do Kiężnćy*** Przecho- 
„dząc dziś rano przez Saski ogród, zgubiła go ; 
„wysłała mnie właśnie ażebym go szukał , a ie- 
„żeli nie znaydę podałdo Kuryera wiadomość 
„o tćy zgubie. Póydź zemną Magdusiu, oddasz 
„sama Kiężnie ten woreczek , to naylepsza w 
„Świecie Pani! dobroczynność iest dziedziczną 
„cnotą ićy rodu, serce ićy od oyca tę puściznę 
„dostało; póydź! a pewny iestem, że skoro przy- 
„godę waszą usłyszy, weźmie was pod swoią 
„opiekę. 

Magdusia poszła chętnie z nicznaiomym. 
Był to zasłużony kamerdyner Xiężnćy*** zo- 
stawiwszy ią w przedpokoiu poszedł do Pani 
swoićy. Wrócił niedługo i wprowadził dzie- 
wczynkę do prześlicznego pokou. Piękna ie- 
szcze Pani siedziała przy stoliku, i pisała; ale 
chętnie przerwała swą pracę, i wstała do Ma- 
gdusi. Pogłaskawszy ią po twsrzy, tak do nićy 
mówiła; „Moia kochanko, nie mogę ci wyrazić 


„ile mnie ucieszyło wasze uczciwe postępowa- 


„nie, tak miło sercu, kiedy cnotę spotka! Opo- 
„wiedział mi wszystko móy kamerdyner. Zosta. 
»niesz ze mną moie dziecię! będziesz używać 
„różnych wygódi przyiemności!>—,,Dobra Xię- 
„Żno! odpowiedziała zdziwiona Magdusia , bar- 
„dzom ci wdzięczna za ofiarowane mi łaski, ale 
„nie mogę odstąpić chorćy Matki. Jak wyzdro- 
„wiele, i będzie mogła pracować, to wtedy do- 
„pićro, ieżeli ona pozwoli, korzystać będę z 
„„Twoićy dobroci!” Na to szczćre wyznanie, 
czarne oczy Xięźnćy napełniły się łzami, uśmie- 
chnęła się mile i zawołała: „„Jakoto? wolisz wró- 
„cić do nędzy, cierpić niedostatek „ niśli mie- 
„Szkać przy mnie w pięknym domu, ieść przy- 
„smaczki , 1 ieździć karćtą?*—,Zapewne Że wo- 
„lẹ, odpowiedziała dziewczynka; bo iakżebym 
„mogła przełknąć przysmaczek , myśląc że Ma- 
„tkai bracia umieraią z głodu; i ieździć karćtą 
„wtenczas kiedy ona ledwie chodzić może. Nie! 
„nie mogę opuścić Matki!*—,,Kochanć dziecie! 
rzekła Xiężna. ściskaiąc ią. Ja Żartowałam, 
„nie opuścisz twoićy Matki, póki tylko słabą 
„będzie; wróć się do nićy , pilnuy ićy i pocie- 
„szay! Dopełniay obowiązków dobrćy córki, 
„te są naysłodsze, naywięććy pociechy i zaspo- 
Tom HI. Ner XIV. 6 


"I... EE 
„koienia sercu przynoszą!... Jao was nie zapo- 
„mne!“ Zadzwoniła Xiężna; weszła ićy Panna 
służąca, szepuąła ićy coś do ucha , wyprowa- 
dziła kamerdynera, i w krótkim czasie wrócili 
oboie , a dwóch ludzi wniesło dwa kosze. Je- 
den był napełniony Żywnością, drugi bielizną 
i sukniami. lała prócz tego Xiężna Magdusi 
pięć dukatów z znalezionego woreczka. Dzie- 
wczynka patrząc na te wszystkie dary, tak by- 
ła przecięta radością, że mówić nie mogła. Pa- 
dła ‘na kolana, złożyła ręce, wzniosła oczy w, 
niebo, a potém całowała ręce nogi swoićy dobro- 
dziki. Ta ią podniesła , i kazała ią odprowa- 
'dzić do Matki. Magdusia nie szła przez ulicę ; 
ale skacząc wbiegła do dworku. Zadziwienie 
i wdzięczność biednćy wdowy trudnoby opisać; 
dzieci chodziły w koło koszów przypatruiąc im 
się wesoło. Cała rodzina posiliwszy się nie za- 
raz się uspokoiła nad niespodziewanóm szczę- 
ściem swoićm. W krótce Matka Magdusi wy- 
zdrowiała, Xiężna oporządziwszy ią wraz z dzie- 
ćmi, odesłała do iednego ze swoich folwarków, 
żeby tam była gospodynią. Wyznaczyła ićy ko- 
rzystne zasługi 1 znaczną ordynaryq. Magdusię 


« zaś polubiwszy niezmiernie, wzięła do siebie ; 


młoda dziewczynka dobrém postępowanićm u 
miała zasłużyć na coraz większe przywiązanie 
Xiężnćy. Rozsądna ićy dobrodzika wychowa- 
ła ią podług ićy stanu. Magdusia dobrze wy- 
ćwiczona w religii, umiała doskonałe czytać i 
pisać po polskn, znała rachunki i wszystkieko- 
bićce roboty. Gdy doszła do lat szesnastu, Xię- 
Żna dla większćy wprawy powierzyła ićy w czę- 
ści rząd domu swoiego. Magdusia lubo młoda, 
tak sobie umiała radzić na tym urzędzie, iż po- 
zyskała zawczasu dobrćy gospodyni imie. Ten 
przymiot; który stać może za posąg ubogićy 
dziewczynie, zwabił ićy kilku zalotników; mię- 
dzy nićmi był młody i uczciwy szlachcić, któ- 
ry własną wioskę posiadał. Tego wybrała nie 
dla wioski, lecz dla rzadkich duszy zalet. Xię- ` 
Źna ićy dała porządną wyprawkę, i dziewięć 
tysięcy złotych posagu, podięła się także utrzy- 
mywać własnym kosztem dwóch ićy braci w 
szkołach. 

Skoro osiadła Magdusia w nowem siedlisku 
swoićm natychmiast z wolą męża ofiarowała 
Matce przytułek u siebie; uwolniła ią Kiężna 
od służby, sprowadziła się więc do dzieci, i 
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wielką była pomocą córce w zarządzaniu wiey- 
skiem gospodarstwem. 

Płynęły dni Magdusi swobodnie; pracowito- 
ścią i rządem przymnażeła maiątku mężowi. 
Dał ićy Bóg kilkoro dziatek, które się zdrowo 
chowały; często donosiła dobrćy Xiężnie 0 szczę- 
ściu śwoićm, a ta cieszyła się nićm, iako wła- 
snćm dziełem. W pięć lat posićy zamęźciu, 
bracia Magdusi ziechali do ićy wioski, na świę- 
ta Bożego narodzenia. Po smacznćy Wigilii 
ićy ręką i Matki przyprawionćy , cała rodzina 
obsiadła w koło kominek, na którym suty pa- 
lif się ogień. Matka dzieciom i wnukom zna- 
cznićysze Życia swego opowiadała przygody, 
kiedy Magdusia zawołała nagle: „„Cicho! cicho! 
„słyszałam głos narzekaiący !* Umilkli wszyscy , 
zaczęli nadstawiać ucha, i usłyszeli ięczenie pod 
oknem, Magdusia wybiegła na podwórze. Nie- 
bo było iskrzące, bo mróz był tęgi; spostrze- 
gła pod ścianą kobićtę leżącą ; zawołała mę- 
ża i braci?, przyszli , wzięli nieszczęśliwą któ- 
ra zdawała się bydź zemdlona, i wnieśli do do- 
mu. Magdusia pobiegła do apteczki po wino i 
po białe krople, a iéy Matka posadziwszy nie- 
znajomą blizko ognia, rozcierała ićy skronie ko- 
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lońską wodą. Pomaleńku zaczęła przychodzić 
do siebie, otworzyła oczy, i krzyknęła prze- 
raźliwie zobaczywszy ią przed sobą!—,,Nie go- 
„dna iestem twoićy litości, słusznie mnie Bóg 
„Skarał!*—,,Nieszczęśliwi są zawsze godni li- 
„tości!ł* odpowiedziała dobra kobićta, którćy 
rysy téy twarzy nie zdawały się obce. Na te 
słowa Nieznaioma zalała się łzami, i ze kłaniem 
rzekła: „Ach! nie tak la się niegdyś z twoią cór- 
„ką obeszłam!?O Boże! zawołała Matka Ma- 
gdusi, byłażebyś ty?... „Tak! przerwała į, iestem 
„ową dumna Jalią Lutyńską. twoią bratanką!... 
To wyrzekłszy, takie było iéy wzruszenie: że 
w nową mdłość wpadła. Zdumiała ićy Ciotka 
na te słowa. „Magdusia! Magdusiu! zawołała 
na wracaiącą właśnie córkę. Co za szczególne 
„zdarzenie! Czy, uwierzysz ? oto twola strylecz- 
„na siostra. Oto Julia!” Z trudnością uwierzy- 
łu słowem Matki Magdusia; lecz ta wiadomość 
zamiast ostudzić ićy litość podwoiła ią, gdyż ia- 
ko prawdziwa chrześcianka, dobrem za złe pła- 
cić lubiła. Kazała zanieść zemdloną Julią do 
swego pokoiu i położyć na własnćm łóżku; Mąż 
ićy posłał do pobliskiego miasteczka po leka- 


rza; całą noc czuwali przy chorćy, a gdy przy- 
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szła zupełnie do siebie i przepraszać ich chcia- 
ła, mówić ićy nie pozwolili, ale widzićć mogła 
po czułych staraniach Matki i córki, że nay- 
mnieyszego żalu do nićy nie miały.—Długo cia- 
guęła się słabość Julii; gdy do sił wracać za- 
częła , słuszną ciekawość Ciotki i strylecznćy 
siostry opowiadaniem swoich przygód zaspoko- 
ita. Treść ich była taka: 

Julia Lutyńska iedynaczka i bogata , straci- 
wszy Matkę w dzieciństwie, przez sługi i pie- 
rozsądnego Qyca od kolebki psutą była. Wzro- 
słszy w naywiększych dostatkach i zbytkach, 
nie czułą się zrobiła na nędzę ludzką, i z tak 
źle prowadzonćgo dziecięcia stała się późnićy 
nieposłuszną córką. Ledwie dorosła kiedy się 
pokochała w człowieku niepewnćy sławy, a gdy 
Oyciec sprzeciwiał się tak nierozsądnym zwią- 
zkom, przyzwyczaiona od pieluch własną czy- 
nić wolą, dała się wykraść, i wziąwszy z ko- 
chankiem ślub potaiemnie, uiechała z nim do 
Krakowa. Ten postępek tak rozgniewał Pana 
Lutynskiego, że nawet. lista żadnego, od córki 
czytać nie chciał. Tym czasem Mąż tćy nie- 
szczęśliwćy, Żył z nią lat kilka dosyć zgodnie 


póty. póki im pieniędzy stało. Lecz raz zgra- 
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wszy się zupełnie, (gdyż karty iedynym były 
iego sposobem do Życia) umknął za granicę, 
zostawiwszy żonę w naywiększym niedostatku 
i słabą. Nie wiedząc co począć bićdna Julia „4 
pomimo słabości swoićy i przykrćóy zimy wy- 
brała się piechotą do Warszawy, a w nadziei że 
ićy okropne położenie wzbudzi litość w sercu 
Oyca, zaszedłszy z trudnością do wioski mę- 
ża Magdusi, nie wiedząc wcale kto był ićy 
Właścicielem, zdrożona, zimnem wskróś prze- 
ięta , chciała szukać ratunku we dworze, lecz 
iuż weyść nie mogła i przed progiem upadła 
bez zmysłów. 

Ten wypadek tak na pozór smutny , stał się 
narzędziem szczęścia Julii. Już dosyć ucier- 
piała za winy swoie, nie chciał Bóg dłużćy ićy 
karać. Starania pieczęłowite Magdusiiićy Mat- 
ki przywróciły ićy zupełne zdrowie. Przykład 
tylu cnót domowych, zbawienne na ićy umy- 
śle uczynił wrażenie, i pomyślną w nićy spra- 
wił odmianę. Magdusia wczasie ićy słabości, 
starała się zmiękczyć przez Xiężuę Pana Lutyń- 
skiego. Udało ićy się. Xiężna opisawszy tkli- 
wie niedolą Julii, Żal ićy że obraziła Oyca, 


trafiła do serca iego, tak iak do wszystkich tra- 
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fiać umić. Namówiony przez nią, poiechał do 
domu męża Magdusi, pogodził sięz Córką, 
siostrę przyznał, a nagradzarąc dawną nieludz- 
kosć, błagał ażeby mu pozwoliła zająć się zu- 
pełnie losem dwóch ićy Synów. Odtąd nay- 
ściślóysza przyiaźń zawiązała się między dwie- 
ma kuzynkami. Julia idąc za radami Magdusi, 
i wziąwszy ią za wzór swego postępowania, 
używać zaczyna swobody umysłu. Mąż ićy 
winarł za granicą. Magdusia zaś uwielbiana od 
wszystkich wśrzód Męża, Matki, dzieci, rodzeń- 
stwa i krewnych szczęśliwe wiedzie życie. Jćy 
dobrodzika co rok odwiedza ią w ićy wiośce, 
j zapewne dzićń ten iednym iest z naypięknićy- 


szych dni Magdusi. 
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ANEKDOTY PRAWDZIWE o DZIE- 
CIACH. 


KLEMENSIA., 


Klemensia Ł. z bratem dwoma laty od sie- 
bie starszym, wystawiła niedawno na imieniny 
swćy Mamy, ową śliczną Brodzińskiego Poezyą 
pod tytułem: Brat i Siostra (*), w którćy wdzię- 
cznym iłatwym wierszem Poeta odmalował 
ztaką tkliwością i prawdą, oboyga płci prze- 
znaczenie. Uczyła ią tćy roli starsza ićy siostra 
Anielka, a chcąc by ią lepićy wydała, tłóma- 
czyła każdego wyrazu znaczenie. Przedostatnićy 


strofy gdzie są te wiersze: 

Liczba motylów nie mała 

Płocho się kazdy z nich bawi, 

W domu ia będę czekała 

Póki się dobry nie zjawi. 
wytłómaczenie było naytrudnićysze; ale nare- 
szcie zrozumiała dziewczynha, że to o mężu 
mowa;i że skromna panienka ubiegać się za 
nim nie powinna; powtarzała więc sobie z wy- 
borną minka: 

W domu ia będę czekała 


Póki się dobry niezjawi. 


(A) Obacz Tom 1, pism. Brodzińskiego str. 5 


. 
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kiedy nagle zamyśliła się,i po krótkićm milcze- 
niu zapytała się z nieśmiałością siostry: „A iak 
dużo lat minie,i on nie przyidzie to co? Aniel- 
„ka, to co?” Czyż nieprzedziwna ta sześciole- 


tuićy dziewczynki troskliwość? 


HELENKA. 


Czteroletnićy Helence T, zdarzy się często 
coś dowcipnego powiedzićć. Niedawno mó- 
wiąc o osobach bywaiących w domu ićy rodzi- 
ców , nazywała ie po prostu, nie dodaiąc tytu- 
łu Pani ani Pana do ich nazwiska. Zganił ićy 
tę poufałość oyciec: „„Ilelenko, powiedział ićy , 
„tyś leszcze maleńka, wszystkich starszych sza- 
„hować powinnaś, i zawsze dodawać Dan i Pa- 
„ni do każdego nazwiska.” —,„A! przecieź ia ni- 
„gdy nie mówię ani Pan Tata, ani Pani Ma- 
„dna? odpowiedziała dziewczynka. — 
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IV. 
WYIĄTLI SŁUŻĄCE DO UKSZTAŁCENIA 
SERCA i STYLU. 


WIĄZANIE POLKI 


DWORZANIN POLSKI ŁUKASZA GÓRNIGKIEGO. 


i Xięga M. stro: 78. 

Wielekroć z niemałym podziwieniem rozbie- 
rałem -to u siebie, i macałem przyczyny, skąd- 
by to rosło, iż ludzie starzy niemal wszyscy 
skarżą się na dzisieysze czasy, a one pićrwsze 
zbytnie chwalą; ganią teraźnieysze sprawy na- 
sze, obyczaie, i to czegokolwiek oni w młodo- 
ści swoićy nie czynili, i twierdzą: iĉ wszy- 
stko idzie co dalćy tem gorzćy... Rzecz dzi- 
wana, iż sędziwe lata, które za długim rzeczy 
doświadczeniem, baczenie i rozsądek człowie- 
czy doskonalszy czynią, w tćy mierze tak błą- 
dzą; nie bacząc: iź kiedyby tak szło co dalćy 
to gorzćy , to iest iżby zawżdy Oyciec był niż 
syn lepszy, iużbyśmy byli dawno do 


onego ostatniege kresu złości przyszli, gdzie- 


by się pogorszyć nie mogło... Przyczyny o- 
błędu tego, ia innćy w swćy głowie nie nay- 
duię, iedno tę: iź lata precz bieżąc , biorą zso- 
bą wiele dobrego i odeymuią siłę, a z nienagła 
gubią żywość; ża którym ginieniem człowiek 
się mieni; żyły, muskuły, członki słabielą, przez 
które duch nasz rozpostrza (rozpościera) swo- 
ię władzę. A przeto jako w iesieni pada list 
(liść) z drzewa, tak wtenczas odchodzi od na- 
szego serca wszystko , co nam było w młodości 
miło; a na mieysce dobrćy i wesołćy myśli wcho- 
dzi w nas zła i smętna; a ieszcze nie sama, ale 
przywiedzie z sobą wszystkie niedostatki, wszy- 
stkie niewczasy ; tak, luż wtenczas nie iedno 
ciało, ale i duch w człowieku choruie; a to co 
człowiek dobrego miał, albo widział na świe- 
cie, wszystko zginie; chyba pamięć tylko zo- 
stanie , i iakoby obraz onego lubego wieku, gdy 
człowiek młody. Po ten czas iest iak wiosna; 
wszystko się około nas śmieie, ziemia wszystka 
nasza; na myśl nie przyidzie bolesny smętek; 
ale radosne wesele z dziwną uciechą; owa.(zgo- 
ła) Ray się widzi przeciwko innemu czasu. Za- 
czym bodayby nie lepićy, kiedy przyśpiełe włos 


siwy, a człowiek na dół idzie, opuszczaiąc to 
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w czym się kochał, aby brał zaraz z sobą pa- 
mięć tych wszystkich rozkoszy... 

'..Staremu człowiekowi tak się widzi iako 
owemu, który w okręcie na morze, abo w czół- 
nie na rzekę z brzegu się puści; patrzaiąc na 
brzeg zda mu się, iż brzeg bieży, a okręt abo 
czółn stoi; a to wprawdzie inaczćy się ma; a- 
bowiem tak brzeg iako czas i wszelakie kroto- 
chwile, (uciechy, zabawy) w iednćy mierze sto- 
ią; a my w tćy łodzi, w tym okręcie, gdzie śmierć 
steruie, płyniem ieden za drugim po tym nie- 
bezpiecznym ‘morzu, które wszystko  zaleie i 
pozre; ani wolno do brzegu nazad się wrócić, 
ale musi człowiek wciąż pędzić, a naskakawszy 
się po okrutnych wałach, i nakarmiwszy się sro- 
giego strachu nakoniec Rów gdy się okręt o 
iaką rozbiie skałę... 

St. 83. Żadna łubość wdzięczną nie iest; ie- 
śli ićy nielubość nie uprzedzi; komu może bydź 
miłe odpocznienie , ieśli pierwćy nie uczuł nie- 
wczasu z pracćy? komu smakować może iedze- 
nie, picie, spanie, ieśli pierwćy nie łaknął, nie 
pragnął, a sen go nie morzył? — 

` St. 89. Już tedy wiadomo co Dworzanin 


mićć i umićć powinien, teraz dokładam: iĉ ku 


nabyciu prawdziwćy chwały i dobrego mniema- 
nia u każdego, a łaski u tego Pana na czyim dwo- 
rze będzie, potrzeba aby siebie sam, obyczaie 
swe i żywotswóy umiarkować , i w pewną re- 
zę stawić umiał; a użyć mógł na dworze tych 
darów, które mieć będzie bez zawiści. (Co ia- 
ko iest rzecz trudna, stąd to znać możemy, 
iż rzadki kto ku tćy doskonałości przyszedł 
kiedy; bo po prawdzie to ma każdy cżłowiek 
iż radnićy pogani gdzie co złe, niż pochwali 
gdy co dobre ; a iest w drugich iakaś złość przy- 
rodzona, iż chociaż znaią iawnie, że to dobre 
iest co widzą, iednak sadzą się gwałtem na to, 
aby w tym kąkol znaleźli. . A przeto Dworza- 
nin niechay będzie w tym co pocznie ostróżny; 
niechay się nie tylko o to stara, aby iego go- 
dności i przymioty były osobne; (uiezwyczay- 
ne) ale tćż, aby sposób Życia iego zgadzał się 
z godnością, aby zawźdy był iednaki, a we 
wszystkich rzeczach nie był od siebie różny. 
Lecz z tych wszystkich godności przymiotów, 
niechay uczyni iednę massę; tak iżby każda spra- 
wa lego pachnęła wszystkimi cnotami. Aczkol- 
wiek w każdym uczynku iest iedna główna cno- 
ta, wszakoż tak się zsobą wszystkie cnoty po- 
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plotły, że ich rozerwać trudno; itak splecio- 
ne ku iednemu końcu bieżą, a do kaźdćy grun- 
townćy sprawy, wszystkie się zgodzić mogą. 
A tak trzeba aby ich Dworzanin umiał użyć; 
bo iż cnoty zdadzą się czasem iakoby między 
sobą były przeciwne, kiedy ie pospołu iako 
na sztychu postawi, iedna drugą zdobić będzie. 
Jako dobry Malarz cieniem wysadza rzecz, a 
iasnością poda na dałą, na głębią, zniży, skró- 
ci podług potrzeby; kładzieniem różnych farb 
iednćy rzeczy drugą wspićra, i umieiąca wie- 
dząc gdzie co przeciwko czemu położyć, to co 
chce oczon ludzkim ukaże; stądźe owo iest, 
iź się nam z podziwieniem podoba mąż zawo- 
łany kiedy układnie a skromnie we wszystkićm 
poczyna sobie... mało mówi a wiele czyni, nie- 
chwaląc się sam z uczynku chwalonego. 

St. 94. Gdy Dworzanirowi do rozmowy przyi- 
dzie , chcę iżby pomniał z kim co mówić ma, aby 
z uczonym o księgach, az Żołnierzem o woy- 
nie rzecz prowadził; nie tak iako on Pan, któ- 
ry iednćy białogłowie począł powiedać iako. 
wiele głów zabił, iako iest mężny, iako z każ. 
dą bronią dobrze umić; nakoniec nie odszedł 


od nićy aż ią począł sztuk uczyć, puginała do- 


bywszy; niebożątko białogłowa struchlała, bo- 
jąc się aby ićy tak nie zabił, iako którego 
z onych, o których ićy powiedał. 

S$t"99. .. Starzy pospolicie są mędrsi niż 
młodsi, powściągliwsi, dalóy patrzą rozumem; 
ale są skapi, trudni, nieużyci; boiaźliwi, skrzę- 
tni, dziwacy; młody człowiek zasię smielszy, 
hoynićyszy, szczerszy, ale wnet się zwadzi; 
nieustawiczny , prędko się iednego rozmiłuie, i 
zaraz go opuści; na biesiadę, na roskosz chciwy, 
nieprzyiacieleń temu kto go zczego upomina. 
Owa, wiek stały a stateczny to iest naylepszy ; 
człowiek iuż one dymy młode zgłowy sobie 
wyraził, ito co jest złego w młodości zagu- 
bił;a starość surowa ze swemi złemi przymio- 
ty nie przystąpiła. 

St. 104.... Niech méy Dworzanin zawźdy 
pamięta iż on iest sługą, a Pan Panem; niech 
go miłuie, woli iego słucha, rozkazaniu dosyć 
czyni, podobać mu się stara... Już tu przyi- 
dzie zostawić złą myśl doma (wdomu) a przed 
Panem z wesołą twarzą stawać, nie pochmur- 
no,ani niemo... Niechay tćż nie będzie Dwo- 
rzanin obimowcą złośliwym, zwłaszcza o Panie 


swym, iakoź to na dworze pospolita, iż ci 


— f3 
którym Pan naywięcćy uczynił dobrego, które 
z ciemności na światło, z błota na suszą wy- 
rwał, iuczynił Pany, naybarzićy się na Pany 
skarżą, i naygorzćy o nich mówią; niechay on 
żadnych nowinek nie nosi, niech lada czego nie 
mówi; prawda niechay w uściech zawźdy bę- 
dzie nie kłamstwo, ani pochlebstwo. Pana niech 
ma w takowćy uczciwości iako przystoi, niech 
znim nie poczyna iako z bratem... Łaskawćy 
twarzy Pańskićy,i wszelkiego pokazu łaski, 
niechay, zbytnie nie łapa (chwyta) , niechay nie 
będzie iako ci, którzy będąc w wielkićy łasce 
tak się nią bardzo upiią, iź niewiedzą co czy- 
nią przed radością... łaskę Pańskąi wszelaki 
ićy pokaz, chcę żeby sobie ważył, ale nie tak 
bardzo , iżby się bez tego obeyść nie mógł... 

St. 110. Jasnćy, gołóy skromności w Dwo- 
rzaninie nie chcę, ale zgodnością pospołu złą- 
czoną; bo to oboie czyni człowieka wziętego i 
wdzięcznego u ludzi... l 

St. 111. ... Gdzieby Dworzanin za swym 
nieszczęściem na złego a niepobożnego Pana 
trafił, wnet skoro to pozna, ma odstać od nie- 
go; to dla tego, aby się nie zdał bydź pochwal- 
cą złych rzeczy; a ktemu chceli uyść tćy na- 
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paści, tey męki, którą cnotliwi ludzie cierpią 
służąc złym Panom. 

St. 119... W ubierze swoim niech nadewsy- 
sitko bedzie ochędoźny a snażny; wszakoż aby 
nie było białćygłowy ockędóstwo ale męzczyń- 
skie; a ktemu, aby nie wiednćy rzeczy był o- 
chędożny, a w drugićy nic, ale we wszystkim 
iednako... Za iakiego się będzie chciał udać, 
niech się takiego stroju trzyma, aby i ci któ- 
rzy go nie znają na pierwszym weyrzeniu, mie- 
li go za takiego, za iakiego się mićć sam chce... 

St. 121. Jest coś co człowiekowi wiele przy- 
dać i uiąć może dobrego mniemania i wzięto- 
Ści; a to iest zachowanie (przestawanie) a spól- 
na przyliaźń z kim ią kto wiedzie! bo to rozum 
pokazuie, iż iakiego kto sobie przyiaciela obrał, 
z kim za iednego żyle, taki i sam bydź musi. 

St. 123. Doskonała przyiaźń sama Żywot 
ten nędzny nasz słodzi; za tą mamy cokolwiek 
iest dobrego na Świecie... a ieśłi kto psuie a 
burzy ten dar Boży złym używaniem , przed- 
się iednak nie mamy ićy od siebie wydziedzi- 
czać , ani dla złych ludzi tego tak wielkiego 
błogosławieństwa dobrym odeymować... Przeto 
niechay nasz Dworzanin ma iednego szczćrego 
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przylaciela; a potym drugie wszystkie niech 
czci, waży, .miłuie, podług każdego stanu, go- 
dności, zawołania; będzieli chciał aby go czczo- 
no i miłowano? potrzeba aby też sam czcił i 
miłował; trzeba aby był układnym, hoynym, 
ludzkim, przychylnym kaźdemu,* wdzięcznym 
w rozmowie, uczynnym, pilnym w posłudze 
przyiacielskićy „ tak kiedy przyiaciel przy tym 
iest, iako tćż w niebytności iego. Jeśli tóż ia- 
ki przyrodzony a nieszkodliwy niedostatek (wa- 
dę) w przyiacielu obaczy, aby go cierpiał ra. 
dnićy, niśliby miał się z nim gryść lada o co; 
a sam tćż kiedy go z czego upomina, aby to 
w sobie pohamował. Niechay się nad nikogo 
nie przekłada „ niechay się nie ubiega do wyż: 
szego mieysca; niechay mu nie lada co wadzi; 
iako są niektórzy tak przemierzli, co niechcą 
iedno wszystko po swemu; nowyby iakiś świa- 
tek stworzyć im trzeba. 

St. 126... Ja memu Dworzżaninowi biesiad, 
krotochwil, gry nie bronię, ale nie chcę by tak 
w tym wszystek leżał, żeby inne sprawy po- 
trzebnieysze dla nich mimo się puszczał, Nie- 
chay gra; ale przegrawaiąc niechay się nie gnie- 
wa, nie łaie, nie drapie kart, kostek nie zarzu- 
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ca; bo stąd ludzie skąpego a mizernego takiego 
bydź rozumieja. Jeśli tćż wygrawa, niechay za- 
niecha żartów, śmiechów, zbytnicgo wesela; niech 
gra nadobnie, bez frasunku. 

St. 129... Gdy będzie miał móy Dworza- 
nin. przyiechać na czyi Dwór, tam gdzieby go 
nikt nie znał, chcę aby się starał pilnie, żeby 
iego przyiazd dobra o nim sława i mniemanie 
uprzedziło, bo o to się każdy usilnie starać ma, 
aby na początku wnet dobrze się postawił, i 
mniemanie o sobie dobre uczynił. 

St 137. Z natury człowieczćy nie iest to, 
aby zawżdy w tym, w czym się ćwiczy ku skoń- 
czonćy doskonałości przyszła; niechay że to 
człowiekowi złćy myśli ani rozpaczy nie czyni, 
kiedy widzi iż nie może czego, na wybór do- 
skonale, tak jakoby chciał umićć... Starając się 
wszystką siłą o rzeczy doskonałe, móy Dworza- 
nin niechay na tym przestaie czego doszedł; gdyż 
w nauce każdćy iest okrom pierwszego miey* 
sca wtóre, trzecie, czwarte, i każde dosyć uczci- 
we; a kto się wszystką mocą zapędzi, aby na 
wierzch góry przyszedł, rzadko się trafi, aby 
choć przez połówicę przeyść nie miał. 

St. 143. ... Rozśmieszyć i ucieszyć trefną 
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powieścią, rzecz iest przystoyna Dworzanino- 
wi; ale co się tycze trefności, w téy iako nauki 
tak i mistrza nie masz ani było; bo się z tym czło- 
wiek urodzić musi. 

St 149... W trefnowaniu kres i baczenie 
mićć należy... ustawicznie trefnować nie przystoi 
Dworzaninowi; trzeba także aby wiedział kogo 
doiechać ma; bo z u ;dznego a upadłego człowie- 
ka, abo tóż ze zbrodnia a bezecnego, kiedy kto 
szydzi, nikt się temu nie rozśmieie; źli ludzie 
większego karania są godni niż tego, które się 
śmiechem kończy; a nędzni ludzie maią tę ko- 
rzyść z swćy nędze, iź się z nich śmiać nie 
przystoi... Tych, którzy miłość. a zachowanie 
maia, tykać me tczeba, zwłaszcza możnych, bo 
igrzysko z nimi iest niebezpieczne. 

St- 151. .. Troiaki iest sposób trefnowania, 
ieden który w długim a dworskim iako się co 
stało powiedaniu zależy; drugi, który wiednym 
a węzłowatym rzeczeniu zawisł; trzeci, w któ- 
rym bywaią i trefne i prędkie rzeczenia, i dłu-' 
gie a foremne powieści, w którym rychlćy się 
kunszt i śmiech, niż wielka szkoda towarzyszo- 
wi naydzie. 

St. 183...Jest takoź trefność którą zowią 
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z Greckiego Ironia, iest bardzo przýstoyna 
wielkiemu Panu. W tym był naySposobnićy- 
szy tego wieku Król Zygmunt, sławnćy pamię- 
ei Oyciec Pana naszego. Któremu trafiło się to, 
; raz maiąc się umywać , zdiął z palców kilka 
kosztownych pierścieni, aby ich nie zmaczał, 
i dał ie trzymać iednemu, który blisko stał, 
w rzeczy nie patrząc komu. Po umyciu gdy 
się król o pierścieniach nie pytał, on dobry 
Pan rozumiejąc, że Król maiąc czym większym 
zabawioną głowę, nie tylko nie niat pomnićć 
komu ie dał, ale ani tego aby ie miał kiedy 
` na palcach, zadzierżał ie u siebie. Wyidzie dzień, 
i drugi, i trzeci, wyldzie tydzień i drugi; mie- 
siąc, kilka, aż rok; więc iż o pierścieniach ni- 
gdy wzmianka nie była, a u Króla na palcach 
już drugie widział, miał za to pewnie, że i po- 
żytek doma,isława pełna. Także po roku gdy 
się Król takoź umywać chciał i pierścienie po- 
czął zdeymować z palców, ściągnął on dobry 
sługa rękę po nie. A Król mu schyliwszy do 
ucha poszeptał: „Mićy dosyć na pićrwszych, bo 
„te przygodzą się komu drugiemu.” ... Powieda- 


ią tóż, Że kiedyś do tego Króla starego gdy 
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Pieczęć wakowała , ieden zacny Sekretarz 
przyszedłszy, chciał wyrozumićć wolą królew- 
ską. „„Miłościwy Panie, prawie wszystek dwór 
„tam o mnie powieda, że mam bydź Pieczę- 
„tarzem.”— A Król do niego: „Daycie wy so- 
„bie pokóy, wszak ludzie znacie? a czego oni 
„nie splotą ™? 

St. 194. .. Ciągnie za sobą śmiech i to, gdy 
kto odpowieda na to czego mu nie mówiono. 
Jako ieden uczciwy człowiek, przyszedłszy do 
zacnego Kasztelana, który że nie był tak ba- 
czny, postawszy trochę, rzekł: „„Gdyż to iest wo- 
„la, a rozkazanie W. M. abych siedzieł , tedy 
la siędę!” + siadł. 

St. 196. .. We wszystkićy trefności Żadna 
rzecz trefnieysza nie iest, iako wyrwać co nad 
pomysł człowieczy, iżby ten kto onego słucha, 
inną rzecz usłyszał, niź tę którćy z myślą swą 
czekał. 

St. 197. Wolą niektórzy przyiaciela stracić, 
niź trefne rzeczenie. Takowa chciwość wielkićy 
przymówki godna. l 

Są ieszcze w używaniu na Dworach żarty 


abo kunsztowne posługi, to iest iakieś oszuka- 


— 100 — 
nie przyjacielskie w rzeczy ani szkodliwóy ani 
ebraźliwćy; te naybardzićy chwalą w których 
iest naymnićy sprosności i obrazy, a naywię- 
cćy misterstwa; Żart każdy takowy ma mićć 


w sobie przystoieństwo i foremność. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


WIADOMOŚCI 


MOGĄCE BYDŹ MATKOM PRZYDATNE. 


LISTY MATKI O WYCIIOWANIU CÓREK 
SWOICH. 


LIST CZTERNASTY, 
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Żądasz, kochana Siostro, żébym ci wytłóma- 
czyła dla czego tak wielkie znaczenie do miło- 
ści braterskićy przywięzuię? zbiorę wszystkie 
myśli moie, ażeby Twćy woli zadosyć uczynić, 
i przyznasz zapewne, Że nie na wiatr to zda- 
nie rzuciłam.—Jakicż iest przeznaczenie nasze 
w dalszćm życiu? Oto żyć z ludźmi, kochać 
ich, świadczyć im i ulegać, a nayczęścićy przy- 
naymnićy w przekonaniu naszém, mnićy od 
nich odbierać, niżeli daiemy. Cóż dzićcie do 
tego przeznaczenia przygotuie, ieśli nie miłość 
braterska ? nie sprawią tego zapewne związki 
iego z Rodzicami, choćby tćż naytkliwsze by- 


ły; bo proszę cię, zastanów się wraz ze mną, 
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iakie skutki mićć może na dzieciach, dzisiey- 
szych Matek obchodzenie się z nićmi? Nay- 
częścićy ieśli się dobrze nie pilnuiąi nie strze- 
gą, ieśli cokolwiek w uczuciach swoich przesa- 
dzą, (a któryż błąd łatwićyszy?) samolubstwa 
ich uczą; i pewna iestem, że tę ochydną wadę 
o którą wiek nasz iest. winiony, Matki zbyte- 
czbą czułością w sercach dziatek zaszczepiają-— 
Prawie wszystkie tak iesteśmy dziećmi od pie- 
luch zaięte, że choćbyśmy nayżywsze przywią- 
zanie w nich wzbudziły, to nigdy bezinteres- 
sownćm nie będzie. Dzićcie od kolebki nawy- 
ka wszystko mićć od Matki, nie dla nićy nie 
czyniąc; przyzwyczaia się przeto do mniema- 
nia, 34 wszystko do niego zmierzać powinno, 
1 przedmiotem się staie własnych myśli i za- 
biegów. Siebie kocha w Matce swoićy i oswa- 
ia się zawczasu z tém przekonaniem: że ona dla 
niego naywiększe ofiary czynić powinna i po- 
trafi. Inne ma zupełnie względem rodzeń- 
stwa swćgo wyobrażenie. Ludwisia nie raz 
mnie prosi , żebym ićy dała to co iem; nie wi- 
działam Żeby kiedy o rzecz podobną Maryni 
prosiła; bo w ićy przekonaniu nie iest obowią- 


zkiem stiostry krzywdzić się dla nićy. Nayczę- 
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ścićy ieśli która co dostanie, dzieli się z drugą nie 
pamiętam żeby mnie kiedy połowę iabłka albo 
cukierka przyniosły, a iednak pewna iestem, że 
każda znich więcćy mnie niśli siostrę kocha. 
Kiedy która przysługę mi iaką uczyni, cieszy 
się, bo ićy to pewnego znaczenia dodaie, że 
potrafiła bydź mi użyteczną; kiedy przez dzień 
cały się sadzi, żeby mi powiedzićć wićczór: 
Bardzo byłam grzeczna; nie moiego , własne- 
go w tém ukontentowania szuka. Z Matką tak- 
że sztuki ulegania nauczyć się dzićcie nie mo- 
że; bo cóż uleganie rodzi?” wady drugich ; a 
każda z nas pilnie swoie przed dziećmi ukry- 
wa.—VWW miłości więc braterskićy iest przygo- 
towawcze do dalszego pożycia z ludźmi ćwi- 
czenie, w nićy prawie wszystko iest bezinte= 
ressowne, wspaniałe. Widzę to po córkach mo- 
ich. Jeśli iedna z nich smutna albo słaba, dru- 
ga ićy znosi wszystko co posiada, żeby ią po- 
cieszyć lub rozerwać ; iedna drugićy podarki 
diie, Żadna nie kryie wad swoich przed drugą , 
a wzaiemnie sobie ulegać umieją. Uczą się 
także sztuki wybrnienia z iednćy z naytrudnićy- 
szych dalszego Życia okoliczności, uczą się mó- 


wię, zadosyć uczynienia razem dwóm obowią- 
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zkom. Dziecię chowane samo w śród osób doy- 
rzałych i rozsądnych nie podobnego nie dozna, 
bo zawszć iednę tylko ma powinność do speł- 
nienia; ale dziecie podzielone między Matką i 
siostrą, iu się obeznaie z tą trudnością, iuź na- 
bywa śrzodków do załatwieniarzeczy w taki spo- 
sób, żeby nie uchybić ani iedućy ani drugićy stro- 
nie. Ludwisia otwartsza i młodsza od siostry, ieśli 
połaię Marynię, ściska ią i całuie, chcąc ićy 
przynieść ulgę; ale Marynia iuż zaczyna poy- 
nować że podobne postępowanie nie iest do- 
bróm , bo się w brew moiemu sprzeciwia. Sie- 
dząc więc spokoynie przy mnie, szuka oczyma 
swemi oczów strapionćy. Sama grzecznićysza, 
piloićysza niż zwyczaynie, chce dobrém postę- 
powaniem dobry móy humor przywrócić; a kie- 
dy iuź widzi, Że wielkie mia u mnie zasługi, 
wtedy prosi żeby w nagrodę siostrze przeba- 
czyła. — Powiedzże teraz sama, czy nie mia- 
łam słusznych powodów do uważania miłości 
między rodzeństwem za naywaźnieyszą dla cha- 
rakteru dzieci ? Błogosławię tćż codzień Boga 
Że mi dał dwie córki, gdybym tylko iednę: 
miała, musiałabym ićy towarzyszkę wynaleść. 


Ale iakżeby to trudném było? Jedna z was ko- 
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chane Siostry, musiałaby mi wtedy którą ze 
swoich córek powierzyć. Bo nie zdaie mi się 
dobrą rzeczą dozwalać ścisłych związków mię- 
dzy dziewczynkami, których Rodzice, nie rzą- 
dzą się podług tych samych prawideł; porówny- 
waią wtedy odbierane nauki a zamiast się w nich 
utwierdzać, zdarzyć się może, iż ie nicuią iga- 
nią. Wreszcie dziewczynkom wypada ile mo- 
Źności w rodzinie związków przyiaźni szukać: 
gotować się będą zwolna do podlegania, i ła- 
twićy im będzie ustrzedz się owéy wolności 
w wyborze, owego wydatku czułości, które 
kobićtom tak szkodliwe bywaią.— Podoba mi 
się bardzo używany na pensyach za granicą 
sposób. Tam skoro dziewczynka doydzie do 
wieku w którym rozsądną się bydź mieni, po- 
wierzaią ićy drugą nierównie młodszą; tę na- 
zywa Córką swoią, dogląda ićy, ma o nićy 
staranie. Nie może ićy uciemiężać, bo sama 
wyźszéy władzy ulega, musi więc pracować 
nad pozyskaniem przywiązania przysposobio- 
néy córki, iten przedmiot starań i miłości, 
którego sama nie wybićrała i odmienić nićma 
mocy, przyzwyczala ią do uznania prawa na 


samé nawetuczucia; chroni, żeby nićmi nie- 
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stałość gustów, wyskoki wyobraźni nie rządzi- 
ły. Ja sądzę, Że w męzczyznach ustalać trze- 
ba zasady ikierować ich namiętnościami, dla 
kobiet zaś punkt naywaźnićyszy iest naznaczyć 
prawidła itamę uczuciom; bo serce u niewia- 
sty źrzódłem iest ićy zalet i błędów, sprawcą 
szczęścia lub nieszczęścia,i do nas to Mędrzec 
powiedział: „„Strzeź serca twego, pilnićy nad 


„„wszystkie rzeczy, które strzedz zwykliśmy,” 


PTASZKI w ZIMIE. 


PRZYPOWIEŚĆ. 


„Bóg czuwa nad každém stworzeniem swo- 
„ićm, o naymnićyszćy nie zapomina ptaszynie: 
„każdego byt zabezpieczył!” Tak uczyła po- 
bożna Matka iedynaka swego.— ,.Daruiesz, że 
„na ten raz słowom Twoim zaprzeczę, przer- 
„wał ićy chłopczyna; o! patrz iaki mróz, iaki 
„śbieg na dworze, a co tu bićdnych ptasząt się u- 


„wiia; gdzież potrafią znaleśdź wyżywienie?— 
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„„Możew tém mniemanćm zapomnieniu dowód 
„troskłiwóy Opatrzności spostrzeżesz, odpowie- 
działa Matka, chodź ze mną.*— Poszli oboie; 
wzięła Matka pszenicy w dużą chustę, a staną- 
wszy przed domem sypała ziarno naziemię. Wnet 
przyleciał ieden ptaszek, za nim drugi i trze- 
ci, a za tćmi niezliczone mnóstwo; i pożerały 
chciwie rzuconą im żywność. „Widzisz synu 
„móy, powiedziała w tedy Matka, iakim sposo- 
„bém Bóg byt tych ptasząt w ciężkićy zimie 
„zabezpieczył; podobnie Oni w świecie moral- 
„nym uczynił. Zdawać się może często iż ich 
„nie jednakowo podzielił , iednemu dał wiele, 
„drugiemu mało, tego na maiątku, tamtych na 
„ciele lab umyśle upośledził. Lecz tym spo- 
„sobem dał Życie tysiącu cnót, i powiązał lu- 
„dzi słodkiemi więzy litości 1 wdzięczności; za- 
„pewne gdyby ubóstwa, kalectwa, niedoli nie 
„było , połowa szlachetnych uczuć, ofiar i po- 
„święceń, ieszczeby dotąd nie znaną w sercach 
„ludzkich spoczywała. 
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